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Jeżel i  pieniędzmi,  nie , z a b r z ą k n ą ł , bo 
gospodarz,  który nie wiele dbał’ o g o ­
śc in ność ,  myś la ł  ty lko ,  iakimby spo­
sobem raaiątek swóy powiększył .

Inaczey zupełnie wyglądała chatka,  
w  którey szwagier A n n y  , poczc iwy ^4-  
fonass>y P i o t r o w i c z  na samym koń-  
cu wsi mieszkał .  B ył a- ch atk a ta u„  
boga i mała, lecz wszystko w niey oka­
z y w a ł o  zami łowanie porządku i czystości  
i>y mieszkańców. .S łomą tydko b y ł  dach 
pokryty,  ale ta wszędzie była w y g ł a d z o ­
n a  i do łat  poprzy więzy wana , aby i ey  
wiatr nio zerwał ;  iedno ty lko  w środ­
k u  ściany okienk o miało  cztery małe  
szyby z z ie lonego szkła,  dwa zaś boczne  
rirewnianemi b y ły  opatrzone zasuwka­
mi  , a zamiast okiennic  b y ł y  zewnątrz  
matty s łomiane  do drąga u góry przy­
m o cow an e .  Ozdób i malow ideł  nie b y ­
ł o  tam żadnych,  ale pod każdem oknem  
widać  b y ł o  szeroką, czysto wyszorowa­
ną lisztewkę,  która dowodziła staranno­
ści gospodyni  do m u , a pod daszkiem 
nad bramą, wisiał  mały  czerwony obraz 
M atk i  B o s k ie y ,  iakby to uwiadomiało  
każdego utrudzonego podróżnego o g o -  
I inn»m przyjęciu. Wszyscy mieszkańcy  
tey c h a t y , w czasie z imy mieścili  się 
w iedney ciasney izbie,  ponieważ  mały  
alkierzyk ( czułem)  nie miał  pieca. P o ­
słanie starey matki b y ło  na piecuj ł ó ż ­
k o  małżeńskie Arónassa zoa y d o w a ło  się 
popra wey stronie na ławie  za  małą fi­
ranką, obok tego wisiała zaraz kolebka  
^2) dla niemowlęcia przygotowana,  któ—

(2J Zwyciayna kolebka u chłopów ru­
skich iest: koszyk, albo r o z p i ę t e  w ra­
mach płótno przywiązane czterema 
powrozami do długiego u belki sufiU

rego urodzenia się co godzinę  Oczekiwa­
no,  a Anna na noc  rozpościerała sobie  
swą T o g o z ę  na ławie  p r z y  piecu,  pod  
którą kury swoie  mieszkanie miały , a 
kieny podróżni n o c o w a l i ,  sypiała ,la 
deskach w p o ło w ie  wysokośc i  i zby  pod 
belkami umie szczony ch.  Jak daleko dym  
zpieca nie óczernrł ściany ( 3 ) ,  ta była  
czysta, a ławki ,  s to ły  , iakoteż deski  
przy ścianach, na których stały garnki  
i inne  naczynia,  b y ł y  ia k nayiepiey  
wyczyszczone  ; tylną ścianę izby  zdobi ły  
trzy obrazy ś w i ę t y c h ,  przed któremi  
wilią każdego święta mała paliła się 
lampa.

Aon* b ył a  duszą całego tego małego  
gospodarstwa 3 przynosiła w o d ę ,  tru­
dniła się k u c h n i ą ,  doglądała ‘ stąrey 
matki,  i prała i m yła  i pracowała od  
samego rana aż do  późney no py ,  a za­
wsze z w e so ły m  humorem.  Dla tego  
tez matka, siostra i szwagier n iezmier­
nie ią koc hal i ,  a k ie d y  Anusi  nie b y ł o  , 

każdym kącie czegoś brakowało.

wiszącego drąga. Naymnieysze poru.  

ssenie wprawia tę wiszącą kolebkę w 
naturalne prawie, łagodne kołysanie 
się, które tem iest dogodniejsze, że 
się unika wstrząsnienia , iakie prsy  
zwyciaynyob kolebkach ma mieysce.

(3) W wielu okolicach północney Rossyl  
piece chłopskie nie maią kominów,  
dym zaś z i z b y , wychodzi otworami  
w suficie i oknami; dla tego też izby 
na 11 /2  arszyna od sufitu zupełnie  
są czarne. Izba taka nazywa się; czcr** 
naia izba, a przeciwnie , tana gdzie

/



B ył  to p o c h m u r n y ,  wichrzosty dzień 
iesienny,  kiedy Afonassy b y ł  przy robocie 
wles ie, .  Anna poszła do rzeki po wodg ; 
gospodyni  domu blisko swego rozwią­
zania,  położyła się w czułani". (przefór— 
sztowaney ode drzwi komórce)  gdzie 
b y ło  świeższe powietrze,  a stara matka sie­
działa sama w ciemney izdebce i przędła.

»Boże, bądź nam mi łościw—  rzekła , 
przysunąwszy się z ko łowro tki em '  do 
średniego okienka,  gdzie- cokolwiek było  
wid n iey—- Boże bądź nam miłościw ! 
Zdaie się, iakby wicher chcia ł wszy­
stkie dachy p o z r y w a ć ! Gdzie teżto ta 
dziewczyna się bawi; od  tego czasu- iak 
poszła,  mogłaby iuż była dziesięć wiader 
wody przynieść.  Ale —  zapewne iey 
znowu ten Alexy drogę z a s t ą p i ł a  kie­
dy się oboie z e y d ą , w t e n c z a s  ini czas 
zchodzi ; nie w iedzą oni »i nie słySZą1 
n i c ,  czy to burza powstaie,  czy deszcz, 
lub śnieg pada-,, ia myślę,-— Boże zmi -  
ł u y  się —  że choćhrżjyr iak naywięcey 
grzmiało ,  ani  razu się nie przeźegnaią.” 

Wytknęła  potem głowę w małe  dre­
wniane okienko;  »Nic nie widać ! ani 
iedney żywey duszy na ulicy , a chmu-  
r y  się śc iągaią , n i l ey  iak krzyż na 
wieży kościelney—  wkrótces ię też zcie- 
tnni;  ale iey przecie n iez łego się nie sta­
nie? W końcu  będę m u s a ł a  s a m a , . . ”

W tem wskoczyła Anna z dwoma 
wiadrami  w o d y ,  lekka iak sarna/p rzez  
wysoki próg do izby.  Mnóstwo w y ­
rzutów zaczęła iey matka czynić,  i teraz 
dopiero  spostrzegła się, że iuż  p ó ź n o ,  
i że się zadługo zabawiła.

iest porządoy murowany komin, na­
zywa się belaia izba.

»Pow!edz"-mi dziewczę J? gdzie typ rz e«  
siaduiesz? wyszłas'ieszcze przed ni tszpo-  
r6m ( Weczerńia),  ' dawno iuż przestali 
dzwonić ,  a ty dopiero teraz wracasz-n ’

Ze spiiszczóną głową stała Anna przy 
Wpół otsvartych drzwiach trzymając wia-*? 
dro w ręku,  i nie s'mial’a się spoyrzec.

»No i coż z tego będzie?  Zamkniyża 
przynaymniey drzwi,  w i a t r  miwszystefc 
lćn‘ porożpędza.  ”

Anna zamknęła  prę dko  dizwi ,  pos tać  
wi ła wiadro na  ławce przy piecu i bo-  
iaźłiwie kilka postąpiła kroków.

»No, odpowiedzże przecie,  gdzieżeś 
tak d ługo bawiła ?,,

»Ab , m a t u l k u , prawdziwie przez cały 
ten cząs b y ł a m ’ nad rzeką , ale .

»J cóż ale ? r „
wWłaśnre gdym miała odchodzić ,  wffc- 

d y . . .  wtedy przyszedł Alexy i pomógł  
mi  podnieść wiadra;  zaczęliśmy t rochę;  
rozmawiać i . . .  ” ,

» T a k , t a k ,  właśnie ta tSz & tent* m y . - 
ślałam ; zawsze on ci na drodze stawa 
gdzie tylko idziesz lub patrzysz. Dziewczę,  
dziewczę, co z tego bfdzie za koniec?

»OI matulku,  on  mi dzisiay powieki 
dział,  że się chce ze m n ą  ożenić. ’’

aTbk, i cóż z tego że on  ch c e ,  a l e ” 
oyciec Prochorycz nigdy na to n ie  ze. 
zwol i ,  aby syn iego taki bogaty oże­
n i ł  się z tobą biedną sierotą." on - m u 1 
iuż  zapewne wyszykał  iaką , także m a -  
iętną oblubienicę.  Wierzay mi Anusiu,  
wybiy sob'e tego Alexego z g ł o w y , , t o  
ci się na nic dobrego nie przyda.”

»Ah, m a t u l k u ,—• odpar ła łkaiąc,' — -  
czyń co chcesz, ale Alexego nie mogę 
porzucić,  a on mnie także. Bóg : n a r u j 
dopomoże, a serce oysa nak łon i- . .*"
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j tCóź t u  m a  serce d o  r o b o t y .  . ?  nie 

,poytnuię  ia w cale , iak o n  d o  tak iego  

syna  doszedł ’*”
j iNieprawdaź ,  n ie praw daż ,  rnóy Alexy 

ie s f  c h ło p ie c  , i ak 'ch  bar d zo  m a ł o : !

>.Tak iest  odpo w ie dz ia ła  stara , —  to 

m u s z ę  w y z n a ć ,  że t r u d n o  zn s l e sc  p o ­
d o b n e g o  A le x e m u  w ca łey  .S lobodzie (A ) 
P o b o ż n y ,  d o b r y  , p r a c o w i t y —  k ie d y  i n .  
Ini c h ło p c y  na  drodze  ro z s ta y n e y  za d o ­

m e m  stoią i W rzem ien ie  i w g łó w kę  m e -  
hówkę g r a i ą , ( Ś )  o n  zavvsze iest p rzy 
r o b o c i e ,  i pom aga  ja k i e m u  u b o g i e m u , 

a lb o  s t a r e m u ,  k tórzy  zawsze  o d  iego 

,oyca wiple cierpieć m a ią .”
( D a l s z j  ciąg na s t ą p i . )

' U l .
D O  , H 1 S T 0 R \ I  N A T U R \ L N K Y  

N IE DŹW IE DZIA.

[ Z  dzieła-. F ie ld  Spoe ts  Óftfie M o r th  o f  
E urope .)

Niedźwiedzica przez  sześć miesięcy iest 
płodna^ i rodzi młode,  leżąp ,w swey

(4). T a k  się nazywaią wielkie wsie kościel­
ne, i ednak  Sloboda  znaczy także przed* 
mieście.

(5) Dwa rodzaie gier  hazardownych zna- 
ne są u prostego ludu w P.ossyi. W 
iedney, orleanka, gra w orzeł ,  to iest 
ieden z graiącycb rzuca iaki pieniądz 
jW górę,  w tedy drugi  nim spadnie

.iamie, na końcu Stycznia lub na początku 
Lutego .  Mfude niedźwiedziątka są bar»- 
dzo małe, ale nie są n iekształ tnemi  b r y ł o  
kami , iak ie sobie wystawiamy, k tó r y m  
dópierol  matka -należyty ksz ta ł t  nadaie, 
lecz są niedźwiedziami w m iniaturze.  Pio* 
dzt itrdnó do czterech młodych, które , .po­
d ług  P. Forsei l ,  karmi ,  aż późno 'w latc. 
Lubo matka w czasie swego pobytu w iamie 
żadnego nie p r zy im u ;e pokarmu, zostaie.ie- 
dnak przy siłach, i obficie mleka młod ym 
swym dostarcza,  dla tego też są pospolicie 
bardao t łuste , kiedy ie w iamie znaydzie-  
my ,  albo łapiemy.  Jeżeliby niedźwiedzi- 
ća w tym samym roku znow u była p ł o ­
dną ,  w t e d y  nie pozwala swym pierwszym 
młodym razem z sobą w iedney iamie przez 
simę pozostać, ale robi dla nich w sąsiedz* 
łwie; łożysko.  Następnego iednak lata,  
ma przy sobie oba płody,  które przysz łą  
zimę wszystkie rasem W iamie inatki p r z e ­

pędzają.  Niedźwiedzica nie rodzi p rzez  
trzy lata ieden po drugim,  sko ro  młode 
dosyć, już sił nabiorą,  rozłącza się z u p e ł ­
nie z niemi. Niedźwiedź, p ływa szybko i 
dobrze,  a w czasie upałów kąpie się* Wła*

na ziemię powinien naznaczyć,  czy or* 
łem na wierzch padnie, czy tez l i tera­
mi . —Jeżeli zgadnie -wygrywa zakład.  
.U n a s  w Polsce pomiędzy wieśniakami 
znana iest t alże  ta g ra,  Z tą rolnicą  , 
£'e rzrCaiący pieniądze wola: główka  
makówka-, co znaczy, czy pieniądz pa­
dnie t a k ,  ie  głową znayduiąca sig na
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,7.1 d o b r z e  na  d r z e w o  ii g ó r y ,  a l e -sćho- 
,dząe z nieb,  idzie zawsze ty łe m .  ' W z r o k  
jego iest b y s t r y ,  a siuch i powonienie do.  
sko na łe .  Dla  t e y  tea p r z y c z y n y  t rudn o  
go z ł apa ć .  Z ł a twością  chodzi  na ty l ny ch  

i i iogach,  i w t e y  postawie naywiększe  dźwi­
gać może c i ężary P .  JNiUon mówi :  ^ W i ­
dziano,  iak niedźwiedź na swych ty lny ch  
noga ch  p r ze ch o dz i ł  .przez wąski pień d r ze -  
,wa w poprzek na rzece l eżący ,  i w p r z e ­
dnich ł apach n iós ł  zdech łego konia.i i  L u ­
bo chód iego iest n i e pew ny ,  i edn ak  kiedy 

. chce mo ż e  biegnąć prędko.  Rośnie az  do 
■dwudziestego roku ,  a źyie do  .piędziesią-  
:tego. Niedźwiedź S k a n d y n a w s k i ,  a p r z y — 
n a y t n n ie y  samiec,  bo  niedźwiedzica j e s t  

-.EOniey szą,  doras ta  niekiedy do b a r d z o  zna 
czn ey  wielkości .  Ja sam zas t r ze l i ł em zimą

p ie n i ąd zu  padnie na  wierzch ,  czy też 
p r z e c i w n i e .  Z gad m ąey  odpowiada;  g td .  
w k a  lub też m a k ó w k a .

D i u g i  r o d i a y  g r y  iest  JJemcszki ,  
( r z e t n y c z k i ): i e d e a  z g r a ją cyc h
b i e rz e  dosyć d ług i ,  n a  palec szeroki  
r ze m ie ń ,  sk łada go we dwoie,  a po tem 
zwiia go w oko ło  od  ś r o dk a ,  tak że 
t w o r z y  w końcu  rodzay tai czy; t a k  
zwin ię ty  r z e m i e ń  k ła d z ie  potem .p la ­
skiem na Stół, i połowę zakrywa  ręką;  
p r ze c iw nik  b ie rze  d ług i  dobrze zakoń .  
c z on y  gwóźdź i nim u ty ka  w tg tarcz,, 
ieżeli po odwinięciu  r zemienia ,  t en 
zahaczony zostaie o gwóźdź,  u tyka jący  
w y g r y w a  s t a w k ę ,  w p r z e c iw n y m  
zaś razie p r z e g ry w a . — Jeszcze iedna gra 
rossyiska,  k tórą częSto na- J a r m a r k a c h  
widzia łem,  J e s t  aas t ępuiąća:  używa  się.

iniedźwiedzia .ważącego AGO [ fu n tó w ,  a w

i t e d y / ż o ł ą d e k ' b y ł  s k u r c z o n y ,  .m us ia ł  więc 
p r zy na ym nie y  a  50 do 60 funt ,  być dżey— 
szym , n iż  na ie sień.  P o d ł u g  z a p e w n i e ­

nia p r o f e S 9 o r a  IVilson, ważą  n iek iedy 500 
f u n tó w ,  a P a n  Falk mów i ,  że -raz z a b i ł  t a k  
nadzw ycz ayn ie  .wielkiego niedźwiedzia ,  iż. 
praywiązanego potgra do s łupa ,  za ledwo 10 
ludzi ,  i to t y l k o  p rze z  k r ó t k ą  drogę,  p r z e ­
nieść mogli ,  i że w aż y ł  2 f u n ty  okrętowe,  
( ok o ło  .750 aog-  fun t . )  M ia ł  b a r d z o  
rozdę ty  żo ł ąd e k ,  t i k  że wygląda ł ,  iak ciel- 
,na krowa .  O  iego sile p r ze k o n y w a  nas  
p o d łu g  P a n a  F a lk ,  to,  że r az  w s z e d ł  n a  
dach obory,  z d a r ł  go, aby m ó g ł  w e y ś e  
do krów,  k tó r e  potein poza gr yza ł ,  p r z e z  
Otwór da chu do g ó r y  .powciąga ł ,  i  ztana- 

r tąd do  i amy pozanosi ł .

■ * « ” "    — - — —   -

-do t ego  wielkiey d rew.nianey kos;ci o 
b p łaszczyznach r ó w n y c h ,  z k tó ryc h  na 

.każdey odma low ane  są różne  f i g u r y ,  
iak np. ludzie., zwierzęta ,  k w ia t y ,  r y b y  
i  t. p.  Bank ie r  ma zwykle  z sobą s t ó ł  
p rzenośny ,  na  k tó r ym teźpodobne  są  
f igu ry  odmalo wane.  Gra ią cy  stawiaią 
k a ż d y  z osobna na k tó rąko lwiek  z tych 
f igur,  po czem.kość  p rzechodzi  z l ą k  da 
rąk; każdy rzuca dla siebie kość  w 
ru rę  w kształ cie  szl imakowatycn na s to ­
l ę  stóiącą; u spodu którey  zn ay du i e '  
się otwór, k tó r ym  kość na s tó ł  wylatuie .  
Jeżeli  na wie rzchu kości zriayduie się 
ta f igura,  na k tó rą  rzucający po s tawi ł ,  
w tedy  wygrywa od bankiera tyje,  ile 
by ł  stawił,  w p rzeciwnym zaś r azie 
ba nk i i e r  zab ie ra  stawione pieniądze.
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W e  w zględzie  in s ty n k tu ' tych zw ie rzą t; 
p rzy tacza  Pan L lo y d  co następuie: S koro,
ty lk o  stara n iedźw iedzica u s łysza ła , że się. 
ku  n iey  zb liża m y ,w yp ę d z iła  swe m ło d e , iak. 
Zwyczaynie, gdy  w iak iin  zostaie n ie b ezp ie ­
czeństw ie, na. d rzew a albo do iam , i  in ­
nych k ry io w e k , oby ie zabezpieczyć. U—. 
ważano to po k rz y k u  m łodych , bo w ta z  
k ic h  oko licznościach używ a m atka gw ałtu ,., 
aby ce lu  swego dop ię ła . W roku 1790 w  cza­
sie ob ław y  w y d a rz y ł się następuiący p rzyp a ­
dek. S tary, ieden ż o łn ie rz  b y ł  p rz y  te y  części, 
ko la  m y ś liw y c h , k tó ra  m ia ła  się wcale nie, 
poruszać, a w yprzedziw szy in n y c h ,. wszedł 
do wązkiegp parowu, w k tó ry m , znaiąc d o ­
b rze tam eczne o ko lice , oczek iw a ł p rze y—. 
scia n iedźw iedzia . N ie  o m y lił  się, gdyż  w 
k ró lce  pocem pokaza ło  się to  zw ie rzę , i .  
b ieg ło  w p ro s t ku  n iem u ; W y m ie rz y ł i  
w y s trz e lił z f l in ty ,  lecz że to b y ł  poranek' 
w ilg o tn y  , p roch w ięc z w ilg o tn ia ł na. pa­
newce i  nie ch c ia ł się zapalić. N iedźw iedź 
zatem p rz y s tą p ił dó niego, lubo p raw da, że 
g d y b y  b y ł  w bok  u c ie k ł, b y łb y  się iesz­
cze m ó g ł oca lić . Lecz zamiast udania się 
tą d rogą, k tó rą  m u  rozsadek w skazyw a ł, 
©h.ciati lu fę  wsadzie zw ie rzow i w iegO ’ 
giaszcsfkę,. U derzenie  to o d p a r ł, n iedźw iedź  
z.zręcznośctą j w yćw iczonego  fechm istrza ,. 
poczem w y rw a ł ż o łn ie rz o w i broń z rę k i i 
o ziemię gę . szybko  p o w a lił. W szystko  
b y ło b y  się leszcze dobrze zakończy ło , 
gdyż, niedźwiedź, obwąchawszy ze w szystk ich  
s tro n  swego p rze c iw n ika *, bez poruszenia 
leżącego, i  dech w sobie za trzym u iące - 
go  iak g d y b y  b y ł  n ieżyw y, opuścił g o *  
nie naruszyw szy wcale* u d a ł sig do 
b ro n i,  k tó ra  w odległości dwóch lub  trzech

stóp o d 'n ie g o  ffeżała, i 'z a c z ą ł"  ią sw em i
łapam i przew racać. B iedny ż o łn ie rz , k tó ry  

m uszk ie t w b re w  rozkazow i swych o fice rów  
w z ią ł z sobą na ob ław ę, w ie d z ia ł; że g d y b y
b y ła  uszkodzoną* su row eby za to u k a ra ­
nym  został, a w idząc w jakiem taż b ro ń
zostaie n iebezp ieczeństw ie , w yciągnął swą 
rękę i u c h w y c ił n ią  za ieden kon iec  b ro n i, 
k ie d y  niedźw iedź trz y m a ł d ru g i kon iec . 
Gdy to niedźwiedź spostrzeg ł, i z lego p o ­
znał, że cz ło w ie k  jeszcze żyie , p rzys tą p ił 
znowu do niego* a 'uchw yc i w szy go zębami 
za ty ln ą  część g ło w y , tw arzą  bow iem  leża ł 
żo łn ie rz  do ziem i, z d a r ł całą skórę z g ło w y ,
t«k że ty lk o  na kaw a łku  się za trzym a ła . B ie­
d n y  ż o łn ie rz ,, w iedząc, zc oca len ie  i®go 
zależy na tem, aby bez poruszenia le ż a ł,  
zaehowahsig iak. t y lk o  m ó g ł, n a ysp o ko yn ie y  
a niedźw iedź n ie  poruszyw szy go iu ż  wcale 
p o ło ż y ł się w zd łu ż  p rz y  n im . —  T y m ­

czasem; w ie lu  tow arzyszów  ło w ie c k ic h , a 
pomiędzy n im i kap itan  E u re n iu s , obaw ia - 
iąę się, aby się iak ie  nieszczęście n ie  s ta ło , 
z b l iż y l i  się db tego m ieysca, o 12 lu b  
15 stop. T u  znaleźli n iedźw iedzia  leżące­
go ieszcze na' ciele tego nieszczęśliwego 
cz łow ieka , i  raz po raz liżącego k re w  są« 
czącą z pod czaszki ż o łn ie rz a ; lecz w szy. 
scy w zdraga li się strzelać, lęka iąc się, aże. 
by  albo w żo łn ie rza  nie tra fili,  albo też g d y ­
b y  i n iedźw iedz ia* z a b ili,, ten w os ta tn iey  
swey walce z śm ie rc ią , n ieszczęśliwego 
ieszcze w ięcey n ie. poszarpa ł. W  tem po«  
łożeniu  zostawał ż o łn ie rz  i  niedźwiedź p rze z  
pewien przeciąg czasu, aż w reszcie  osta tn i 
opuścił swą o fia rę , i zwolna odchodzić po­
czą ł, a w te d y  m nóstw o w ys trza łó w  na 
niego spad ło , w sku tku  czego też z a b ity  z o-



—  207

stał .  W  czasie odgłosu tych wystrzałów 
podniósł sig biedny żołnierz,  ze skórą gło­
w y  na oczy spuszczoną, tak że nić wid«ieć 
nie mogły,  a zarzuciwszy ią rę k o m a  W tył,- 
leciał iak szelony do swego towarzysza 
krzycząc:  Niedźwiedź! niedźwiedź! Lecz
s t a ł o  sig złe, i iuż się odmienić mogło.  
Żołnie rza  rang obwiązano i uleczo» 
no, ale że iuz nie mogły  mu odrość w ło ­
sy, uzyska ł  więc d ym issyą .

I II .
W IE L E  I E S T  CZĘSCJ ŚWIATA?

Niemasz iednego studenta,któryby nie dał  
naydokładnieysaey odpowiedzi na to pyta* 
nie; ale zayrzeć do dzieł ieograficznych, 
to  same ciemne odpowiedzi  znaydziemy: 
nazwiska dowolne, g ranice niepewne, ciągle 
w b łędy  wprowadzaią piszących. Św ia t ły  
i eden statystyk Włoski ,  piszący po fran- 
cuzku i mieszkający w Paryżu,  P a n  Adryan 
Balbi,  zadał sobie pracg zebrać i wystawić 
w krótkim obrazie różne ©pinie w tey mie­
rze.  Treść  iego pisma wiernie tu powta­
rzamy.

Starożytni  dzielili ziemig na t r z y  czg* 
lei,  na Europę ,  Azyą i Afrykg, po odkry­
ciu nowego świata pr zybi ła  czwarta. W 
XVI wieku Oitelius i Mercator chcieli po­
dzielić całą znajomą ziemię na t r z y  czgści: 
1 stary świat, 2 nowy, 3 ziemia A u"  
strains czyli Magellańska (magellanica.) 
Podział t en  nie przypadł wszystkim do gu> 
s tu ;  Varenites podziel i ł  ziemig na  cztery 
Czgści: l stary świat, 2 nowy, 3 ziemia
północnego bieguna, d ziarnia a^stralna 
czyli magellańska.

Późaiey,  kiedy  się przekonano,  źe ndwft 
Hollandya iest wyspą, uczony de Brcsses 
poda ł proiekt  podzielenia na t rzy  części 
ziem Australnych: lo Imie Australii s ł u ­
żyć miało nowey Hollandyi i wyspom iey 
sąsiednim; 2o Polinezyą miały być zwane 
archipelagi rozproszone po wielkim Oceanie; 
( to nazwisko w X V I  wieku dali byli wys­
pom Moluckiin, Fi l ipińskim i kilku innym 
na wschodzie Jawy, Por tugalczycy Jan Bar-  
•ras i Diego Douto).  3tio Magielonią mia ł  
być zwany mniem any lad stały nowey 
Hollandyi,o czem wówczas ieszcze nie wie* 
dziano.

Jeografowie dzisieysi różnych kraiów^ 
Francużcy,  Niemieccy,  Angielscy, 6'zwedz 
cy, a między innymi Mentelle, Malte-Bruń, 
Gaspari, Fabr i ,  P inkerton,  Diurber,  Grabeig 
ećt. czuli konieczną potrzebę podzielenia 
rozsądnie ziem rozproszonych na Oceanie 
migdzy Azyą i Ameryką, i uważania ich w 
ogule za piątą część świata. Wdano się w 
tey mierze w uczone badania; z i edney 
strony Malte-Brun,  Brue  i Walkenaer  We 
F r a n c y i ,  z drugiey, późniey nieco od nich 
Has9el  i inni ieografowie Niemiecy. Trzey  
pierwsi zgadzaią się zupełnie co sig t y ­
czy granic piątey czgści świata, tylko w 
nazwisku iey różnią sig; Malte»Brun chce 
żeby to była Oceanika, dway zaś iego koi- 
ledzy wrgez sig temu opieraią,  twier­
dząc , ze nierównie lepiey będzie na ■ 
zwać  Oceanią* Rzecz iasna,  każdy  * 
naszych  czyte ln ików przyzna ,  k to  ma  
racyią.  W 1780 r. S z w e d  n azwisk iem  
D i u r b e r g ,  pierwszy d a ł  opis m e t o d y c z n y  
tey  ziemi.  P.  Graberg  zowie  ią oddawua  
P o l y n e z y ą ,  co w Greckim języku z n a ­
czy, mnós two w y s p .  Imie to przyjęta



B y ł o  p rz«2Ł w i e l u :  ieogratoW ,,  ale- in n i '  

z n a le ź l i -  i r c z y  z ł e m )  c z y  c ieraneroj ,  c z y  

n i e d o s t a t e c z n e m u  d ość;  źe  G aspari,  H assel-  

i  i n n i  i e o g r a t o w i e  N i e m i e c c y  z o w i a  ia, 

A u s t r a l i ą  W s z a k ż e  i t o  im ie  z n a la z ł o  n ie--  

p r z y i a c i ó ł ,  A n g l i c y  i i  A ś n g l o - A m e r y k a n i e  

p r z e k r ę c a ią : ie  na- Australa-zyąs- P .  B a lb i  

i e s t  za n a z w a n i e m  O c ea n ia n  S w ia ' . l y  ten  

p isa rz  p o r ó w n y w a n o  z d a n ia  r ó ż n y c h  p i -  

s a r z o iv , .daia p i e r w s z e ń s t w o  p a n u  B a l b f y  

prócz:  p o d z ia łu :  św ia ta -  n a  p ;ęć c z e ś c ‘ 

w p r o w a d z a -  n a s t ę p u ią c y  p o d z ia ł !  n a y o -  

g u l n i e y s z e y :  2: s ta r y  ś w ia t ,  2- n o w y ,  to  

i e s t  A m e r y k a ,  3" m o r s k i t o  i e s t  O c t a nia-

C o  się t y c z y  g ra n ic  O cea n i i ,  w trudnem  
p o ło że n iu  znaydti ią .s ię  ieogrw fąw ie, n ie  w ie ­
d z ą c  k tó r e  w y s p y  do k tó rych  części światar  
p r z y łą c z y ć ;  w ezakże, gdy w  t e y  rfikrze ża­
dne sy s te m s  oa naturze rz eczy  oparte , n i r  
m o l e  byó. zachowane, granic* Oceanu akre.

'  ś l o n e .n a  m appach  P ana Bi u e  p ow in n y  za;,.
’ kcńczy Ó^ ndA i  » n i e p r z y d a t n e  sprzeczki;

S ta ty s ty k a  w’szyktkich części światk tak 

da się  cóz-lożyć  ,■ licząc ro z le g ło ść  na m i le  
i w a d i ą t o w / ,  ^ t ó r y c h  66 idzie  m  stopień

równików y v  S. 4 ■ • , •
r o z l e g ł o ś ć  l u d n o ś ć

D a w n y  świaw 23 ,4 2 7 ,0 0 0  67ś,000,00(*>
to iest Europa- 2 ,7 9 3 ,0 0 0  227,7oO?(k)0

A zya  1 2 ,1 1 8 .0 0 0  390,O0Oj(WO

: ' Afryka- ' 8 ,50 0 ,00 0 '  C0;000 000*
N ow ;y  świat 1 Ł-, 14=6,000'" 30,000,000*
M o isk i  świat 3 ,1 0 0 ,0 0 0 '  20 ,o00 ,l)00

Rachując ca łą  kulę  ziemską, B ędziem y mie*  

l i  ro z le g ło śc i  113)522,000 mil k w . , : ludności*

zaś -737,000,000. R o z le g ło ś ć  cała d t i e i i  sięr 
na lą d y  i morza; lądy  zay m u ią  37',(ś73,00O^ 

m orza  1 1 0 ,84 9 ,00 0  m il  kwad.

Zrośli Syam tzykovch.-  
Z rośli  bracia S t a w c z y k o w i e  rozdwoili się?* 

t, j. p oró żn il i  się z so b ą .  P o w o d e m  do t e ­
go b y t  r e p e ty e r  z ło t y ,  k tó r y  ieden z n ic h  
w podarunku o trz y m a ł .  W z b u d z i ło  to  aa«  
zd io ś ć  d ru g iego:  o d  teg o  o -asu  w n b u -
stanuych są m ięd zy  sobą  k łó tn ia c h ,  ze  na­

wet aż do ra zó w  p r z y s z ł o ,  za co przed  

sąd zostali pow ołanym i,  M ó w i zas prawo  

angie lsk ie  , iż cz łonkow ie-  r o d z in y ,  k i ó r ż y  

się pogodzić  n ie  m o g ą ,  r o z łą c z y ć  się p o ­
winni; Nak;>zViicr zzUiin »p o k o y m e y s z •'n u  ,
aby n a t y c h m i a s t  k ló t l iw szeg o  o p u śc i ł ,  a k ł ó ­
tliwemu ab y  zu s p o k o y n ie y sz jm  n i e  c h o ­
d z i ł .  Z rośli  bracia  n ie  ' w tW śi^ te r ^ te lB b y *
tu  w y r o k o w i  praw® literaln ie  zado. 

c z y n i ć .

Z  a k  ł a d y .
D"way A n g l icy  z a ło ż y l i  się p i - z e sz łe y  z i ­

m y ,  który z n ich  u b ież y  p r ę d z e y  w c z a s .r  
19 stopni m r o z u ,  ty lk o  w fartuchu i san­
d a ł a c h , przesirz> ń  milową. T m ,  k t o i y p r ę  
dkey s tan ą ł  u m e t y ,  u m a r ł  w A ilk a  dni n*' 
za p a len ie  płoe*. d r u g i  p r z -g r a ł  zak ład  , alk 
j e s z c z e  żyje.' Kt ó r y - *  n i c h  w y g r a ł  : ' -D w a y -  
inni A nglicy  z a l o h y U  s ię  o to, k tó ry  z n .ch  
z H a m p m n c o u r f  p i e r w e j  b ę d z ie  w L o n ­
d y n ie ,  ieden m ia ł  o d b y ć  t*  p od róż  c z o łg a ­
jąc Się,  d ru gi posuw aiąc  Się na saroytm  
brzuchu.- P ierw szy  w y g r a ł ,  ale tak natę*- 

ż y ł  p ie r s h  iż w  kilka godzin u jn ar łb


